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W Ł A D Y S Ł A W  POLIŃSKI

W  osobie d ra Antoniego Józefa W ag n e­
ra , k tó ry  zm arł w dn. 12 czerwca b. r., b a ­
wiąc chw ilow o w Austrjd, straciło P aństw o­
we M uzeum Zoologiczne swego pierwszego 
dy rek to ra , a n au k a  polska -— jednego z n a j ­
w ybitniejszych przedstawicieli. Z m arł W a­
gner jeszcze w pełni zapału do p racy  b a ­
daw czej, której, m im o trapiących go od 
w ielu lat dolegliwości fizycznych, poświę­
cał się do  ostatniej chwili bez w ytchnienia.

P rzyszed ł n a  św iat dn. 1. II. 1860 r. 
w U stroniu n a  Śląsku Cieszyńskim, gdzie 
ojciec jego, Jędrzej W agner, były obywatel 
ziem ski z Podola zachodniego, pełnił u rząd  
inspektora lasów arcyksiążęcych. Jędrzej 
W agner, szczery m iłośnik przyrody, był 
au torem  jednego z pierw szych w lite ra tu ­
rze  polskiej „Podręcznika dla dozorców la

sów i gajow ych11. (Cieszyn 1875), zaw ie ra ­
jącego opisy owadów szkodliw ych dla leś­
nictwa.

Odziedziczywszy po ojcu zam iłow anie do 
przyrody, Antoni W agner już w lalach 
dziecinnych ześrodkow ał zainteresow ania 
swe na  m ięczakach i jeszcze jak o  uczeń gi­
m nazjum  w Cieszynie zgrom adził dużą ko ­
lekcje ślim aków  z śląskich gór i dolin. 
Uzyskawszy w tr._ 1879 świadectwo d o jrz a ­
łości w gim nazjum  w Znaim ie na  M orawach, 
przeniósł się do W iednia, gdzie siudjow ał 
-w uniw ersytecie n au k i przyrodnicze, a rów ­
nocześnie i lekarskie. Z dyplom em  d o k to ­
ra  m edycyny w stąp ił do  arm ji austrjackiej, 
w której w r. 1886 uzyskał stopień poru ^  
cznika - lekarza.

Służbę wojskowo - lekarską trak tow ał
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W agner jak o  p racę zarobkow ą, k tó ra  z a ­
pew niała m u więcej czasu i sposobności do 
p racy  badaw czej, niż zw ykła p rak ty k a  le­
karska. Jakoż pobyt swój w Siedm iogro­
dzie (w S ybinie), w w ojskow em  gim nazjum  
w Fisclia u i w A kadem ji W ojskow ej w W ie­
n er N eustadt, w k tórej przez* k ilka  la t był 
profesorem  nau k  biologicznych, w yzyskał 
W agner dla n au k i doskonale. N iem niej 
owocne były  w yniki wycieczek fau n is ty cz­
nych do różnych  górzystych i nadm orsk ich  
Okolic b. M onarchji A ustro - W ęgierskiej.

W  r. 1905 osiad ł W agner w raz z rodzi­
n ą  w osadzie D iem lach koło B ruoku 
w Styrji. Przez szereg lat p racow ał tu  spo­
kojnie, naw iązu jąc  stosunki naukow e z w y­
b itnym i badaczam i europejskim i, z k tó ­
rych  w ielu odw iedzało W agnera  osobiście 
w jego zacisznem  naukow em  sanctuarium . 
W ojna św iatow a u tru d n iła  p racę b ad a w ­
czą W agnerow i, k tó ry  objąć m usiał p onow ­
nie obow iązki wojskowe, n a jp ierw  jak o  le­
karz, a następnie  jak o  kom endan t różnych 
szpitali etapow ych fro n tu  południow o - au 
strjackiego.

Mimo długoletniej służby w ojskow ej o ra /  
zw iązków  rodzinnych  w obcem  środow i­
sku, zachow ał W agner poczucie p rzy n ależ­
ności swej duchow ej do k ra ju  ojczystego. 
Jeszcze w czasie w ojny, w korespondencji 
z niżej podpisanym , w yrażał p raw dopodo­
bieństw o pow rotu  do Polski. W  w yniku 
tych planów , om ów ionych dokładniej po 
u padku  A ustrji, p rzyby ł W agner w m arcu  
1920 r ,  do W arszaw y, by zgłosić się n ie ­
zwłocznie do służby w a rm ji polskiej. 
W  randze podpułkow nika - lekarza pełnił 
służbę tę  w okresie w ojny bolszewickiej. 
P ozostaw ał rów nocześnie w  żyw ym  k o n ta k ­
cie z N arodow em  M uzeum Przyrodniczem  
utw orzonem  w r. 1919 z? połączenia b. M u­
zeum  B raniekieh  z ib. G abinetem  Zoologicz­
nym  U niw ersytetu W arszaw skiego.

^Otrzym awszy bezterm inow y urlop w o j­
skowy, objął od dn. 1 stycznia 1921 r, s ta ­
now isko d y rek to ra  w spom nianego M uzeum, 
istniejącego obecnie p od  nazw ą P ań stw o ­
wego M uzeum Zoologicznego. N iezmiernie 
cenne swe zbiory, obejm ujące około 8.000 
gatunków  m ięczaków  w kilkuset tysiącach
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okazów orazi bibljotekę zoologiczną, o f ia ro ­
wał wówczas W agner powierzonej m u in 
stytucji, k tórej od tąd  aż do zgonu przew o­
dził.

U m iłow aną dziedziną wiedzy, k tórej W a­
gner od wczesnych lat poświęcał, z nigdy 
niesłabnącym  izapałem, w szystkie chw ile 
wolne od innych zajęć, by ła m alakozoolo- 
gja. Gałęź ta  zoologji, opierająca stud ja 
n ad  m ięczakam i n a  podstaw ach anatom icz­
nych, pozostaje w ostrem  przeciw ieństw ie 
do przestarzałych dziś, jednostronnie k o n ­
chy! jologioznych k ierunków  i metod. I dziś 
jeszcze ogrom na większość pracow ników  
naukow ych w zakresie system atyki i fauni- 
styki niższych jednostek system u m ięcza­
ków, ogranicza się do badan ia  skorupy śli­
m aków  i m uszli m ałży. W ielką więc było 
zasługą W agnera, że znakom ite swe zdol­
ności spostrzegawcze, niepospolity rozm ach 
twórczy, a zarazem  w ybitnie kry tyczny  in ­
dyw idualizm  naukow y oddał n a  usługi n o ­
woczesnej m alakozoologji. P rzyczynił się 
przez to 'w  w ybitnej m ierze do  postępów  tej 

‘dziedziny wiedzy, k tó ra  odgryw a dziś coraz 
donioślejszą ro lę  w ogólnych problem ach 
rozw oju rodowego i rozsiedlenia geografioz 
nego św iata zwierzęcego.

Ceniąc nade wszyst ko p racę  naw skroś sa­
m odzielną i tw órczą w zakresie m orfologji 
system atycznej, okazyw ał W agner wielki, 
pod koniec życia m oże niekiedy naw et za- 
daleko posunięty krytycyzm  w  stosunku do 
lite ra tu ry  fachow ej, zwłaszcza faun istycz­
nej. Był zdania, że kry tyczne wykazy f a u ­
nistyczne z danej miejscowości lub k ra ju  
pow inny być nie zaczątkiem , lecz raczej je ­
dnym  z w yników  gruntow nych b ad ań  m o r­
fologiczne - system atycznych i zoogeografi- 
czinych.

Stosując p rak tykę do teorji, w ystąpił W a­
gner n a  w idow ni św iata n au k i z pierw szą 
swą publikacją  dopiero w r. 1895, czyli 
w 35 roku  życia. Było n ią  cenne, m onogra­
ficznie ujęte stud jum  anatom iczne - syste­
m atyczne o rodzaju  D a u d e l a r d a ,  ogło­
szone w .,D enkschriften“ wiedeńskiej A ka­
dem ji Umiejętn., t. LXII. N astępna z kolei 
m onograf ja  rodzaju  D o r n a  t  i  a s stała się 
podstaw ą system atyki owej trudnej p o łu d ­
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niowo europejskiej g rupy sknzelodysznych 
ślim aków  lądowych. W ydane w r. 1905 
obszerne „H elicinenstudien" oraz kapitalna 
m onograf ja  „Die Fam ilie der H elicinidae", 
(1911) ozdobiona 70 tablicam i rysunków , 
stanow ią dziś jedyne syntetyczne dzieła 
w zakresie w spom nianej p rasta re j grupy 
P rosobranchiów  lądowych tropikalnych. 
D la badacza europejskiej fauny, nietylko 
m alakozoologicznej, pierw szorzędną w a r ­
tość posiadają  dwa Obszerne dzieła, w ydane 
w 91 tom ie (r. 1914— 1915) „D enkschrif- 
ten “ wiedeńskiej A kadem ji pod skrom nem i 
ty tu łam i „Ueber schalentragende Landm oł- 
ilusken aus A lbanien" etc. oraz „Beitrage 
zur Anatom ie u n d  System atik der Stylo- 
m atophoren“ etc.

Sławę W agnera, jako  jednego z n a jz n a ­
kom itszych w świecie m alakozoologów 
Utrwaliły liczne m onograficzne studja n ad  
św idrzykam i (C 1 a u s i 1 i i d a e), ogłasza­
ne w „Tkoinogiraf j:i“ Kobelta, it. XXI i XXII, 
w w ydaw nictw ach A kadem ji wiedeńskiej, 
w czasopiśm ie („N achricbtsblatt") n iem iec­
kiego Tow arzystw a Mai a kozo ologiczneg t 
i w „P racach" Państwowego Muzeum Zo­
ologicznego. Zaw ierają one pierw szą, od ­
razu  na wielką sskalę zakreśloną, i n ad er 
udatną próbę oparcia system atyki owej o b ­
szernej g rupy Pulm onatów  ma podstaw ach 
anatom icznych.

O statn ią p racą W agnera były  opubliko­
w ane w pracach  ..M uzeum", zaledwie na 
k ilka tygodni przed śmiercią, podstaw ow e 
stud ja  n ad  m ięczakam i Bułgarjii, oparte n a  
bogatym  m aterja le  dostarczonym  przez M u­
zeum w Sof ji.

Ogółem opisał W agner kilkaset now ych 
dla wiedzy gatunków , rodzajów  i rodzin  
m ięczaków, k tórych  „typy opisowe" należą 
dziś do najcenniejszych zbiorów  P ań s tw o ­
wego M uzeum Zoologicznego.

O bdarzony w ybitnym  darem  ob serw acy j 
nym  i w yborną pam ięcią, pracow ał W a­
gner szybko, w yzyskując doskonale czas 
przeznaczony n a  p racę  naukow ą. W  d ru g o ­
rzędnych szczegółach się n ie  gubił, lecz z d ą ­
żał w prost do raz  obranego celu. Nie zno ­
sił stylu „w odnistego" lub sztucznie „u b a r­

wionego". P isał zwięźle, a m im o to jasno 
i ściśle. Celował szczególnie w sporządza­
niu klasycznych djagnoiz system atycznych, 
które ozdabiał pięknem i, z niezw ykłą p re­
cyzją w ykonanem i rysunkam i.

Dizięki w spom nianej zdolności do szyb­
kiej, in tensyw nej pracy, dorobek naukow y 
W agnera przedstaw ia się n ad e r pokaźnie 
naw et i pod względem ilościow ym : 1.410
stronic d ru k u  przew ażnie wielkiego fo rm atu  
oraz 229 tablic z przeszło 7.000 rysunków  
anatom icznych i konchyljologicznych. Nie 
wliczono tu licznych opisów, uwag i rysun  
ków, jakie przesyłał W agner badaczom  
z różnych krajów , zw racającym  się do n ie­
go z prośbą o rad ę  lub pom oc w p racy  n a ­
ukowej i jakie w skutek tego rozproszone 
są dziś w  rozm aitych publikacjach innych 
autorów .

A liczba badaczy owych była niem ała. 
W agner bowiem  by ł nie tylko znakom itym  
uczonym, cieszącym  się rozgłosem świato 
wym. Był zarazem  człowiekiem  skrom nym  
i uczynnym , pozbaw ionym  wszelkiej w y­
górow anej am bicji i przesadnej dbałości
0 sławę autorską. O ty tuły  i zaszczyty się 
nie ubiegał, nie d b ając  również i uw ydatnie­
nie zasług swoich n a  szerszeni forum . Tem 
się tłomaczy, że po powrocie do Polski, nie 
przestając odgryw ać w ybitnej roli w  nauce
1 będąc cytow anym  w ielokrotnie zarów no 
w literaturze ściśle fachowej, jak  i w  ogól­
niejszych dziełach zoologicznych, pozostał 
szerszemu ogółowi naszem u nieznany.

M ając charak ter żywy, lecz łagodny i  do 
bry, bezbronnym  był wobec plotki i h ipo­
kryzji. W ynikające stąd nieraz konflikty 
psychiczne oraz w alka z przeciwnościam i 
losu podkopyw ały siły uczonego, k tóry  żył 
więcej w  um iłow anej przez siebie sferze 
wiedzy, niż w świecie realnym .

O statnie lata swego pracow itego żywota 
poświęcił W agner wyłącznie Obowiązkom 
m uzealnym  oraz badaniom , stanow iącym  
zakończenie działalności naukow ej. W y n i­
ki działalności te j zapew niają zm arłem u 
trw ałe im ię i zaszczytne stanow isko  w dzie­
dzinie wiedzy zoologicznej.
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B U D O W A  A T M O S F E R Y  Z IE M S K IE J
napisał 

K O NSTA NTY  L ISO W SK I

Znajom ość cech fizycznych, zw łaszcza 
tem peratu ry  w yższych w arstw  atm osfery  
została ugruntow ana: dopiero w końcu u b ieg ­
łego i na początku bieżącego stulecia d zię­
ki rozw ojow i b ad a ń  aerologicznych. Szcze 
golnie doniosłe rezu lta ty  b y ły  osiągnięte 
m etodą balonów  sondow ych zapoczątkow a­
ną przez G. H erm ite‘a i G. Besanęon‘a 
w 1892 r., a u doskonaloną później przez 
Teisserenc de B o rt‘a. M etoda ta  polega na 
unoszeniu przyrządów  sam opiszących (me- 
teorografów) do .możliwie najw yższych 
w arstw  atm osfery, n iek iedy  do  35 km . U no­
szone do góry p rzy rządy  n o tu ją  ciśnienie, 
tem peratu rę  i w ilgotność pow ietrza i d o s ta r­
czają w ten  sposób danych co do rozkładu  
tych czynników  w w ysokich w arstw ach  a t­
m osfery, zupełnie niedostępnych dla aerona- 
u tytki.

Troposfera i słratosfera. Daw niej sądzo­
no, że atm osfera posiada budow ę jednolitą, 
że różnice, zachodzące pom iędzy wyższemi 
a niżsizemi w arstw am i pow ietrza, posiadają 
ch a rak te r ty lk o  ilościowy, nie jakościow y. 
M niem ano, że tem p era tu ra , zarów no jak  
i ciśnienie, stale m aleją  ze wzrostem  w yso­
kości w całej atm osferze. H elm holz, z a k ła ­
dając, że spadek tem p era tu ry  w ynosi ś red ­
nio 0.6 °C n a  100 m. w zniesienia, w niosko­
wał, że już n a  w ysokości 40 km . tem pera 
tu ra  zbliża się do  bezwzględnego zera 
(— 273 °C). Tym czasem  w łaśnie obserw acje 
za pom ocą balonów  sondow ych w ykazały, 
że poczynając m niej więcej od wysokości 
11 km ., spadek  tem p era tu ry  w m iarę  d a l­
szego w znoszenia się u sta je  i tem peratu ra  
pozostaje s tałą  około  — 55 °C lub bardzo  
nieznacznie w zrasta. Okoliczność ta  s tanę­
ła  w  zupełnej sprzeczności z panującem i 
wówczas poglądam i i dla w ielu m eteoro lo­
gów by ła  zupełn ie  nie do przyjęcia. Sądzo­
no naw et, że tu  zachodzą pew ne b łędy o b ­
serw acyj, spow odow ane bezpośredniem  
działaniem  prom ieni słonecznych na  p rz y ­
rządy  sam opiszące. Jednakże dalsze b a d a ­

n ia  aerologiczme, zw łaszcza wypuszczanie 
balonów  sondowych w nocy, w gadzinach, 
gdy w pływ  prom ieniow ania słonecznego b y ł 
stanowczo w ykluczony, potw ierdziły  niezbi­
cie istn ienie w arstw y o  stałej tem peraturze 
i w ykazały, iż sięga ona do najw iększej w y­
sokości, jak ą  m ogą osiągnąć balony — 
sondy, to znaczy do 30— 35 km . To począt­
kowo zagadkow e zjaw isko  zostało obecnie 
dostatecznie w yjaśnione drogą rozw ażań  te­
oretycznych, w edług których  przyczyną je­
go. jest rów now aga prom ieniow ania, czyli 
rów now aga pom iędzy przypływ em  energji 
prom ienistej, pochodzącej od słońca, a o d ­
pływem  energji cieplnej, k tó rą  atm osfera 
ziem ska w yprom ieniow uje w przestrzeń 
m iędzyplanetarną. Równowaga ta  właśnie 
zachodizi w  warstwie, gdzie p an u je  stała  
tem peratura. Można więc dostępną naszym  
badaniom  atm osferę podzielić na  dwie czę­
ści zasadnicze: dolną —  „troposferę“ i gór­
ną —  ,,stratosferę“. P odział ten i nazwy 
zostały ustalone przez Teisserenc de Bort'a. 
Różnica pom iędzy tem i p iętram i atm osfery 
polega przedew szystkiem  na zasadniczem  
przeciwieństwie w rozkładzie tem peratury  
W  troposferze tem peratu ra  średnio zm niej­
sza się w k ierunku pionow ym  o jakie 0.5 “C 
do 0.7 °C co 100 m., zaś w stratosferze ze 
w zrostem  wysokości pozostaje bez zm iany, 
a naw et nieco w zrasta. W  troposferze nie­
ustannie pow stają  pionowe p rąd y  pow ietrz­
ne, zarów no w stępujące jak  zstępujące, za ­
chodzą wszystkie zjaw iska pow odujące ró ż ­
ne s tan y  pogody: kondensacja pary  wodnej, 
tworzenie się ch m u r i opadów  i t. d. W  s tra ­
tosferze natom iast niem a praw ie w cale p rą ­
dów  pionow ych, an i kondensacji p a ry  w od­
nej, w skutek której pow stają chm ury  i o p a ­
dy.

W a ru n k i rów nowagi powietrza. Istn ie­
nie prądów  pionow ych w troposferze dow o­
dzi, że rów now aga m as pow ietrznych czę­
sto zostaje zakłócona, co w łaśnie stanowi 
w ybitną cechę tej części atm osfery. Przy-



czynu tego zjaw iska polega na miejednako- 
wem ogrzewaniu różnych w arstw  pow ie­
trza.

P rom ienie słoneczne przebiegają pnz i/. 
atm osferę nie w yw ierając większego wpły 
wu n a  je j stan  cieplny z powodu znacznej 
przezroczystości powietrza dla energji p ro ­
mienistej. W obec tego jedynem  praw ie ź ró ­
dłem  ciepła dla w arstw  dolnych powietrza 
jest w arstw a insolacyjna pow ierzchni ziem ­
skiej; a więc w m iarę w zrastania wysokości 
tem peratu ra  m aleje z powodu w zrastania 
odległości od tego źródła ciepła.

Równow aga atm osfery jako  ciała lotnego 
jest zawsze uw arunkow ana rozkładem  gę­
stości w k ierunku pionowym . Gęstość da 
nej m asy gazu zależy od jego tem peratury  
i ciśnienia, pod którem  się ono znajduje. Ze 
wzrostem tem peratu ry  gęstość maleje, <e 
wzrostem  zaś ciśnienia —  zwiększa się i od ­
wrotnie. Zm iany, jak im  podlega tem p era ­
tu ra  w  m iarę  w zrostu wysokości, pow odo­
w ałyby większą gęstość górnych w arstw  po 
w ietrzą, gdyby n ie ta okoliczność, że ciśnie 
nie szybko m aleje ku górze, a  przeto jego 
wpływ na gęstość pow ietrza jest wręcz p rze­
ciw ny działaniu  tem peratury . W obec tego 
górne w arstw y pow ietrza bez naruszenia 
rów now agi m ogą być chłodniejsze od d o l­
nych.

Jed n ą  z zasadniczych własności gazów 
jest dążność do nieograniczonego rozszerza­
nia się. W szystkie części m asy gazowej, 
najbardzie j naw et rozrzedzonej, zachow ują 
się tak , jakby  się wzajem nie odpychały. 
Aby gaz znajdow ał się w  słanie rów now agi 
prężność jego m usi być zrów noważona 
przez siły zewnętrzne. Powietrze ziem skie 
rozw iałoby się w przestrzeń m iędzyplanetar­
ną, gdyby siła ciężkości nie skupiała go do­
koła kuli ziemskiej. Prężność atmosfer;,’ 
jest zrów now ażona przez działanie siły cięż­
kości n a  sam o powietrze. W skutek ciężara 
swego powietrze w yw iera ciśnienie na  po  
w ierzchnię ziemi, podobnie uciskaną jesi 
każda w arstw a pow ietrza przez cięż ir 
w arstw  n a  niej leżących. Następstw em  te­
go jest, że w  pow ietrzu istnieje wszędzie ci­
śnienie w ew nętrzne i że ciśnienie to jest n a  j ­
większe w w arstw ach najniższych, to jest
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przy sam ej ziemi. Gdy unoszące się do gó­
ry  pow ietrze La fi a w obszar niższego ciśnie­
nia i odpowiednio rozpręża się, wówczas 
wykonywa pew ną pracę. P raca ta  jest w y­
konana kosztem  energji cieplnej, zaw artej 
w danej m asie powietrza. W ynika stąd, że 
unoszone do góry pow ietrze oziębia się, n a ­
tom iast w zm uszonem  do opadania na dół 
pow ietrzu zwiększa się prężność, a wskutek 
tego i tem peratura. Tego rodzaju  zm iany 
tem peratury  powietrza, gdy nie uzyskuje 
ono ciepła od otoczenia, an i oddaje nazew- 
nątrz, nazyw ają się zm ianam i adjabatycz- 
nemi; w ynoszą one przy ruchu  pionowym , 
jak  to  w ynika z dokładnych  obliczeń, p ra ­
wie 1 °C na 100 m . wzniesienia.

Teorja pionow ych prądów  pow ietrznych 
daje m ożność ustalenia w arunków  rów no­
wagi w atm osferze.

W yobraźm y sobie ko lum nę suchego pow ie­
trza , w której spadek tem peratu ry  w kie­
runku  pionowym  wynosi m niej niż 1 °C na 
100 m. N astępnie w yobraźm y sobie, że p e ­
wna dowolnie obrana m asa pow ietrza z o ­
stała nagle przesunięta do góry o dowolnie 
m ałą odległość. W  tym  w ypadku zm iana 
tem peratury  będzie ajdjabatyczna, ponieważ 
wskutek nagłego przesunięcia nie było w y­
m iany ciepła z pow ietrzem  otaczającem . 
W  tak im  razie podniesiona m asa pow ietrza 
pow inna oziębić się o 1 °C na każde 100 m. 
wzniesienia, a więc znajdzie się w otoczeniu 
cieplejszem od siebie, a przeto i lżejszem. 
W skutek tego m asa będzie dążyła n a  dół do 
stanu początkowego. M am y tu więc cechy 
rów now agi stałej. W  ten sam  sposób m ożna 
się przekonać, że rów now aga stała zachodzi 
w tym  p rzypadku , gdy tem peratura ze w zro­
stem wysokości pozostaje stałą  lub wzrasta.

Niech tem p era tu ra  w tak iej samej ko lu ­
mnie pow ietrza spada ze w zrostem  w ysoko­
ści dokładnie o 1 °C na 100 m. Jeżeli 
w tym  przypadku  pewna m asa powietrza zo ­
stanie w powyższy sposób podniesiona do 
góry, to  odbyw ający się w niej ze zm ianą 
wysokości spadek tem peratury  będzie tak i 
sam, .jak i w otaczającem  powietrzu. W  re­
zultacie podniesienia do góry m asa pow ie­
trza znajdzie się w otoczeniu o takiej sa­
m ej tem peraturze, gęstość jej więc będzie
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rów na gęstości otoczenia. W skutek  tego 
m asa ta  pozostaw iona sw obodnie zatrzym a 
się na  tej wysokości, do k tórej została pod 
niesiona. M am y w ty m  p rzy p ad k u  cechy 
rów now agi obojętnej.

W eźm iem y teraz w ypadek trzeci, gdy 
tem peratu ra  w danym  obszarze będzie sp a­
dała w m iarę w zrostu w ysokości więcej niż 
1 °C n a  100 m. W  tym  przypadku spadek 
tem peratu ry  pow ietrza podniesionego do 
góry w sposób poprzedni będzie m niejszy, 
niż spadek tem p era tu ry  pow ietrza o tacza ją ­
cego. W skutek tego m asa podniesiona do 
pew nej w ysokości będzie cieplejsza i przeto 
lżejsza od otoczenia, a więc pozostaw iona 
sam ej sobie będzie nad a l posuw ała się 
w k ierunku  pionow ym . Są to cechy ró w ­
nowagi chw iejnej.

Z pow yższego w ynika, że spadek ternpe 
ra tn ry  w  atm osferze o 1 °C na każde  100 m. 
wzniesienia jest w arunk iem  rów now agi o bo­
jętnej; spadek w ynoszący m niej niż 1 °C na 
100 m . jest w arunk iem  rów now agi stałej; to 
sam o m a m iejsce, gdy tem p era tu ra  ze w zro­
stem  wysokości pozostaje s ta łą  i wreszcie 
większy niż 1 °C n a  100 m. jest w arunkiem  
rów now agi chw iejnej. Rów now aga chw iejn i 
m a sw oją granicę. Jeżeli spadek tem p era tu ry  
w atm osferze jest w iększy niż 1°, to  ró w n o ­
w aga, jakkolw iek chw iejna, jednak  istn iej i 
i pow ietrze bez przyczyny zew nętrznej ze 
s tanu  spoczynku n ie wyjdzie. Jednak  w y­
starczy najm niejszy  bodziec zew nętrzny, 
d robne przesunięcie w7 k ie ru n k u  pionowym , 
aby rów now aga została n aruszona  i rozpo­
czął się ruch  pow ietrza. Otóż sk ra jn y m  w a­
runk iem  tej rów now agi jest spadek tem p e ­
ra tu ry , w ynoszący 3.4 °C na 100 m .; z dość 
prostego rach u n k u  w ynika, że gdy spadek 
tem p era tu ry  tę w ielkość przekroczy, w ów ­
czas wTarstw y  górne będ ą  m iały  w iększą gę­
stość niż dolne: rów now aga staje  się n iem o­
żliwą i rozpoczyna się przem ieszczanie m as 
pow ietrznych w k ieru n k u  pionow ym . W  ten 
sposób p o w sta ją  pionow e p rąd y  k o n w ek ­
cyjne w  troposferze, gdy przyziem ne w a r­
stwy pow ietrza w ciągu dnia ogrzew ają się 
znaczniej niż w arstw y  wyższe w skutek bez­
pośredniego sąsiedztw a z ogrzaną przez 
słońce pow ierzchnią ziemi. Przeciw nie

w godzinach nocnych, w skutek znacznego 
oziębienia dolnych w arstw , przylegających 
do gruntu , spadek tem peratury  z w ysokoś­
cią znacznie się zm niejsza i o trzym uje się 
rów now aga stała.

W  powyższem rozum ow aniu zrobiliśm y 
założenie, że powietrze jest zupełnie suche. 
Zrobiliśm y to  założenie dla uproszczenifa 
rozum ow ania, aby un iknąć pew nych om ó­
wień i zastrzeżeń. W  rzeczywistości zaś roz­
w ażania te m ożna zastosow ać do pow ietrza 
wilgotnego t. zn. zaw ierającego parę w od­
ną, byleby nienasyconego. Jeżeli nasycenie 
jest niezupełne, to m ożna zawsze pomyśleć 
sobie przesunięcie o tyle m ałe, że do k on­
densacji nie dojdzie.

R ozkład  tem peratury w  atm osferze. Spa­
dek tem p era tu ry  pow ietrza w k ierunku  p ia ­
now ym  na każde 100 m. wzniesienia n a z y ­
wa się pionow ym  gradjentem  tem peratury . 
W  średnich  i wyższych szerokościach geogra 
licznych g radjen t pionow y osiąga m axim um  
w locie, m inim um  w zimie. Szczególnie 
wielki spadek tem pera tu ry  ze w zrostem  wy­
sokości powinien być w początku lata, gdy 
dolne w arstw y  pow ietrza są już znacznie 
ogrzane w skutek  w zrostu imsolacji t. j. d o ­
pływ u energji cieplnej od słońca do pow ierz­
chni ziem skiej, podczas gdy wyższe w arstw y 
są jeszcze bardzo  oziębione. W  porze zi­
m owej w naszych szerokościach geograficz­
nych w yprom ieniow anie atm osfery  góruje 
nad  insolacją, dolne w arstw y pow ietrza są 
więcej oziębione, niż górne. Czasem w sku­
tek silnego oziębienia w arstw  dolnych tem- - 
pera tu ra  ze w zrostem  wysokości nietylko 
nie spada, lecz w zrasta, czyli g rad jen t pio­
now y zm ienia znak : staje się ujem ny. Z ja­
wisko takie nazyw a się inw ersją  tem p era tu ­
ry. W  porze nocnej, zw łaszcza w zimie, jest 
ono zupełnie norm ałnem  dla niższych 
w arstw  atm osfery, zw łaszcza podczas pogo­
dy bezchm urnej sprzyjającej w yprom ienio- 
waniu.

Naogół m ożna powiedzieć, że d la  w arstw  
niższych niż 2.5 km. g rad jen t pionow y tem ­
pera tu ry  jest m niejszy w zim ie niż w  lecie. 
Pew ne obniżenie tego grad jen tu  m ożna za­
obserwow ać w zimie na wysokości pom ię­
dzy 1,0 i 1.5 km . i w  lecie pom iędzy 1,5
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i 3,0 km ., co tłóm aczy się tw orzeniem  się 
chm u r na  tej wysokości w skutek komdens i- 
cji p a ry  w odnej, k tórej tow arzyszy w ydzie­
lanie się ciepła parow ania.

Jak  już powiedzieliśmy spadek tem pera­
tu ry  w  p rądach  w stępujących wynosi 1 °C 
n a  100 m. d la  pow ietrza nienasyconego p a rą  
wodną, zaś dla pow ietrza nasyconego s p a ­
dek ten będzie tem  m niejszy, im  większa 
ilość p a ry  zaw arte j we wznoszącym się p o ­
w ietrzu przechodzi w stan  ciekły lub stały

że p rzy  wzlotach balonow ych przyrządy sa- 
mopiszące p rzestają  notow ać zm iany tem ­
peratu ry  n a  pew nej wysokości, wówczas 
gdy notow any przez nie stały spadek ciśnie­
nia stw ierdza dalsze wznoszenie się.

W ybitną cechą w arstw y granicznej po ­
m iędzy obydw iem a częściami atm osfery 
jest to, że w miairę przesuw ania się od ró w ­
nika ku biegunom  w ysokość jej zm niejsza 
się, a tem p era tu ra  w zrasta, jak to w idać 
z tablicy  1-ej:

Miejscowość S z e ro k o ś ć
g eo g ra f ic z n a

T  e m p e ra tu ra  
s tr a to s f e ry

W y so k o ść
s t r a to s f e ry

Batawja 7°połudn. — 85° 17.0 km.
Pas równikowy 30° północ. — 63° 14.0 „
Kanada 43° —  61° 11.7  „
Północne W łochy 45° — 59° 11.1 „
Środkowa Europa 50° — 56° 10.5 „
Południowa Rosja 60° —  51° 9 .6  „

Poniew aż zaw artość pairy wodnej w pow ie­
trzu  ze wzrostem  wysokości maleje, przeto 
g rad jen t pionowy tem peratury  pow inien 
w zrastać w k ierunku pionowym . To też 
w  w arstw ach  wyższych gradjen t w zrasta 
z wysokością (w zimie do 7 km ., w lecie do 
10 k m .), jak  to  w ykazują obserwacje aerolo- 
giczne za pom ocą latawców i balonów  son- 
dowych.

Z całokształtu  tych obserw acyj w yniku,

Pom iędzy wysokością stratosfery a jej 
tem peratu rą  istnieje pew ien zw iązek lin jo 
wy, m ianowicie n a  każde 1.000 m. w zrostu 
wysokości tem peratu ra  obniża się o 5— 8 °C.

W ysokość, od  k tórej rozpoczyna się o b ­
szar stratosfery  zm ienia się w ciągu roku. 
M inimum wysokości zw ykle obserw uje się 
zim ą lu b  wczesną wiosną, potem  wysokość 
ta w zrasta i osiąga m axim um  w lecie. Np. 
dla E uropy  środkow ej m am y (tabl. 2 -ga):

Z im a W io sn a L a to J e s ie ń R ok

W ysokość stratosfery 
Temperatura

10.3 km.
— 58.8°

9.9 km.
— 55 6°

11.0 km. 
— 53.0°

10.7 km. 
— 55.0°

10.5 km, 
— 55.6°

że już na  wysokości około 10 km. grad jen t 
pionow y tem p era tu ry  szybko m aleje i spada.* 
do zera, czyli spadek tem peratu ry  ustaje. Is t­
n ieje tu  więc t. zw. w arstw a izom etrji, gdzie 
niem a spadku tem peratury . W yżej tem pera- 
tu ra  zaczyna naw et powoli w zrastać zaraz 
z w ysokością: w ten sposób zaczyna się g ó r­
n a  inw ersja , czyli obszar stratosfery, k tó ra  
rozciąga się do najw yższych wysokości jesz­
cze dostępnych d la badań  aerologicznych 
{35 km .).

G ranica pom iędzy troposferą a strafosferą 
d a je  się w yraźnie stw ierdzić w . ten sposób,

Teorja Em dena. Teoretyczne uzasadnia­
nie podziału dostępnej naszym  badaniom  
atm osfery na dw a piętra troposferę i stra- 
tosferę było podane przez R. E m dena 
w r. 1913.

Założywszy, że jedynym  sposobem roz­
chodzenia jię  ciepła jest prom ieniow anie, 
Em dcn  d o w ió d łx) , że skoro ty lko uwzględ 
nim y odm ienną przejrzystość pow ietrza 
dla prom ieniow ania ziemskiego i d la p ro ­
m ieniowania słonecznego, to w arunki róvv-

Sitzb. der Bayr. Akad der Wiss. 1913.
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B udow a atm osfery podług A. W  e g e n e r a:

nowagi term icznej nie d a ją  się pogodzić 
z w arunkam i rów now agi m echanicznej 
W skutek tego na pow ierzchni ziemi n ie ­
ustannie tw orzą się p rąd y  w stępujące, co 
jest w łaśnie najw ażniejszą cechą troposfery.

Oprócz tego z teorji E m d e n a  w ynika pi >- 
now y rozk ład  tem peratu ry , zupełnie podo­
bny do tego, k tó ry  obserw ujem y w naturze.

W ychodząc z założenia, że rów now agi 
term iczna istnieje —  bowiem  w przeciw ­
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nym  w ypadku tem peratu ra  powierzchni 
ziemi m usiałaby wciąż w zrastać lub zum iej 
szać się, E m den  na jp ierw  rozważa h ipote­
zę, że wszystkie prom ienie bez względu na 
długość fali są jednakow o pochłaniane 
przez atm osferę. O kazuje się wtedy, że ró w ­
now aga term iczna pom iędzy dopływem  
energji cieplnej od  słońca a w yprom ieniow a 
niem  tejże energji przez atm osferę ziem ską 
jest m ożliw a ty lko  p rzy  stałej od góry do 
dołu tem peraturze wynoszącej — 19 °C. 
T aki pionow y rozkład  tem peratu ry  oczyw i­
ście doskonale godzi się z w arunkiem  rów ­
now agi mechaniicztnej, k tóry  w ym aga tylko, 
jak  widzieliśmy powyżej, aby pionowy g ra ­
dient tem peratu ry  pow ietrza wynosił m niej 
niż 1 °C n a  100 m. Gdyby zatem  wszelkie 
prom ienie niezależnie od barw y były  jed n a­
kowo pochłaniane przez atm osferę, to  p r ą ­
dy w stępujące byłyby wykluczone. W y k a­
zawszy w ten  sposób nieprzydatność p o ­
wyższej hipotezy jak o  niezgodnej z rzeczy­
wistością, E m den  przechodzi do badan ia  
w arunków  rów now agi dla prom ieniow ania 
w k tórym  absorpcja zależy od długości fali, 
a więc od barw y prom ieni. Ze względu jed ­
nak  n a  to, że wprow adzenie tak  zawiłego 
p raw a, jakiem  jest praw o selektywnej ab ­
sorpcji, dałoby powód do niezm iernych 
trudności, Em den  w prow adza upraszczają 
cą hypołezę, że d la w szystkich prom ieni s ło ­
necznych istnieje ty lko  jeden w spółczynnik 
pochłaniania, a dla w szystkich ziem skich też 
jeden, ale około 23 razy  od tam tego w ięk­
szy. W artość tego stosunku E m den w ypro ­
w adza w pew nych danych em pirycznych, 
zak ładając np., że spółczynnik absorpcji 
jest p roporcjonalny  do wilgotności bez­
względnej.

Ta druga hypoteza doprow adza do w nios­
ku, że dla zachow ania równow agi term icź- 
nej tem peratu ra  pow ietrza pow inna zm ie­
niać się zależnie od wysokości. Mianowicie 
na powierzchni ziemi pow inna wynosić 
+  15.8 °C od tąd  aż do wysokości m niej w ię­
cej 11 km  pow inna zniżać się i dalej znow u 
podnosić się, zdążając pow oli i asym pto 
tycznie do granicy —  19 °C. M inim um  te m ­
pera tu ry  na wysokości 11 km  wynosi za­
leżnie od okoliczności, od  —  54 °C do

-— 59.3 °C. T aki rozkład tem peratury  godzi 
się z w arunkam i rów now agi term icznej od 
3130 ni w górę, ponieważ od 3130 m. do tej 
wysokości, w k tórej zna jdu je się m inim um  
tem peratury , grad ien t pionow y jest m niej­
szy od 1 °C n a  100 m, nad  ty m  poziomem 
spadek ustaje a następuje wzrost. Poniżej 
poziom u 3130 m gradient pionowy tem pe­
ra tu ry  jest większy niż 1 °C na  100 m ; stała 
rów now aga m echaniczna jest niem ożliwa: 
m uszą pow staw ać p rąd y  wstępujące, p rze­
noszące m asy pow ietrza w kierunku p io n o ­
wym.

Jeżeli uwzględnim y kondensację pary  
wodnej, to  przyjdziem y do wniosku, że p r ą ­
dy w stępujące m ogą wznosić się daleko p o ­
n ad  poziom  3130 ni, niekiedy naw et aż do 
poziomu m inim um  tem peratury. Na tej w y ­
sokości powimnaby według teoirji Emdenci 
panow ać tem peratu ra  — 38 °C, w rzeczyw i­

s t o ś c i  zaś jest znacznie wyższa w łaśnie z po ­
wodu prądów  wstępujących.

W idzim y stąd, że wnioski, w ypływ ające 
z teorji Em dena, w dużym  stopniu odpo­
w iadają rzeczywistości.

Najw iększa wysokość osiągnięta przez 
balony sondowe wynosi około 35 km , jak  
już powiedzieliśmy powyżej. W iadom ości, 
jakie o trzym ujem y z tych krańcow ych dla 
naszych obserw acyj wysokości, p rzem a­
w iają za tem, że stratosfera rozciąga się po ­
n ad  30— 35 km. Lecz jak a  jest tem peratura 
warstw , znajdu jących  się powyżej obszaru 
dostępnego obserw acjom  aerologicznym , 
czy pozostaje ona niezm ienną, czy zachodzą 
w niej jak ie  zm iany? Kwestja ta, wobec 
b raku  obserwacyj bezpośrednich, pozostaje 

•• niew yjaśnioną i daje pole do staw iania 
mniej lub więcej praw dopodobnych hipotez, 
opartych  n a  obserw acji zjaw isk zw iązanych 
z tem peratu rą  najw yższych w arstw  a tm o ­
sfery. N atom iast teorja rów now agi term icz­
nej, k tó ra  w  sposób zadaw alniający tłóm a- 
czy fak t istnienia stratosfery, nie jest w  s ta ­
nie wyznaczyć jej górnej granicy an i d a l­
szych zm ian tem peratu ry  w  w arstw ach  n a j - 
wyższych. '

Temperatura na jw yższych  w arstw  a tm o­
sfery. W ysunięte w czasach ostatn ich  poglą­
dy naukow e n a  tem peratu ry , panujące
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w najw yższych w arstw ach  atm osfery , są 
sprzeczne. Badacze angielscy L indem ann  
i Dobson  rj przypuszczają , że już na w yso­
kości 50— 60 km  p anu je  n ad er wysoka tem ­
pera tu ra , w ynosząca około +  30 °C. Z nany 
ze swoich b ad a ń  n a d  zorzą północną fizyk 
norw eski L. V eg a rd 2) dow odzi, że tem p e­
ra tu ra  w arstw  pow ietrznych, gdzie to z ja ­
wisko zagadkow e zw ykle zachodzi (od 40 
km  w górę ), pow inna namowo spadać i to 
w sposób gw ałtow ny, poniew aż n a  wysoko 
ści 100 km  m a w ynosić ty lko  35.5° w skali 
bezwzględnej czyli —  237.5 °C. Znakom ity 
m eteorolog niem iecki A. W eg en ers) sądzi, 
że tem p era tu ra  n a  w ysokości 100 km  po­
w inna być nie n iższa od —  110 °C.

Przypuszczenia powyższe op iera ją  się na 
b adan iu  pew nych zjaw isk, zachodzących 
w atm osferze n a  wielkich w ysokościach 
(przew ażnie pow yżej 50 km ). Do zjaw isk  
tych m ożem y zaliczyć przedew szystkiem  
m eteoryty. Są to ciała tw arde, k tóre w p a ­
d ają  do atm osfery  ziem skiej z przestrzeni 
m iędzyplanetarnej; n iektóre z n ich docie­
ra ją  aż do pow ierzchni ziem skiej i d a ją  
w ten sposób m ożność b ad an ia  ich składu 
chemicznego. N ajw iększą część składow ą 
m eteorytów  stanow ią żelazo i pew ne 
zw iązki chem iczne krzem u. N ader liczne 
pom iary  w ykazują, że świecące się m eteo­
ry ty  u k azu ją  się przeciętnie n a  wysokości 
od 80 do  150 km. Szybkość ru ch u  ich jest 
bardzo  w ielka: w ynosi przeciętnie około 40 
km/sek. O pór pow ietrza i tarc ie  ham ujące 
bieg m eteorytu, pow odują całkow itą  p rz e ­
m ianę energji kinetycznej c iała  n a  energję 
prom ień iow an i a .

Z natężenia blasku oraz jego trw an ia , 
a rów nież z odległości i szybkości m eteory­
tów  m ożna w yznaczyć dolną granicę ich 
m asy. Masa ta  okazuje się niezm iernie mała. 
m niej więcej w  gran icach  jednego m ilig ra­
ma. O drazu w yda je  się rzeczą n iezrozu­

*) Proc. Roy. Soc. 102, 1922.
**) L. V e g a r fl. Das Nordlicht und die hóhe- 

ren Atmospharenschichten. Die Naturwis. 13, 511, 
1925.

***) A. W e g  e n  e r. Die Temperatur der obersten 
Atmospharenschichten, Met. Zeit. B 42, Heft 10, 
1925.

m iałą, że prom ieniow anie tak  n ikłej ilości 
m aterji m oże być w idziane z odległości w y­
noszących kilkaset kilom etrów . To dziwne 
zjaw isko tłóm aczy się w ielką szybkością, 
z ja k ą  m eteoryty w padają  do atm osfery. Ta 
w ielka szybkość powoduje zupełne rozpy­
lanie się tw ardego ciała w m iarę p rzen ika­
nia do w arstw  gęstszych i coraz częstsze 
zderzanie się jego cząsteczek z drobinam i 
gazów. W  pow stającej p rzy  tem  nader w y ­
sokiej tem peraturze części składow e m eteo­
ry tu  przechodzą w  stan  lo tny  —  paru ją . 
W  ten sposób dokoła niego pow staje obłok 
żarzących się gazów, k tó ry  m ożna obserw o­
wać z b ardzo  wielkich odległości jako  t. zw. 
pospolicie „gw iazdę spadającą".

Na rozw ażaniach powyższych Lindem ann  
i Dobson oparli sw oją teorję tem peratury  
najw yższych w arstw  atm osfery. W ychodzą 
oni z założenia, że całkow ita energja ruchu 
m eteorytów  przem ienia się n a  ciepło p a ro ­
w ania i żarzenia ich części składow ych oraz 
że gaśmięcie n a  pewnej wysokości jest skut 
kiem  całkow itego ich u latn ian ia się. Na p od­
stawie danych, dotyczących wielkości tej 
energji oraz wysokości, na k tórych  zapa- 
la ją  się i gasną m eteoryty, obliczają oni gę­
stość pow ietrza dla tych wysokości. Otóż 
gęstość ta w ypada od 100 do 1000 razy 
w iększa dla 100 km, niż m ożna byłoby się 
spodziewać, gdyby tem peratu ra  powyżej 10 
km  wysokości pozostaw ała niezm ienną 
—  5 0 °C (czyli 223° w skali bezwzględnej).

Do tego sam ego rezu ltatu  L indem ann  
i Dobson  dochodzą in n ą  d rogą 3j . Obliczają 
oni m ianowicie dolną granicę tem peratu ry  
pow ietrza, k tó ra ulega zm ianom  adjabatycz- 
nym  skutek paircia na nie poruszających się 
cząstek m eteorytu. Obliczenia powyższe do- 
konyw ują zapom ocą w zoru:

/ 3 v 2 \ Ł L
\ 2V 2 J T

gdzie V  jest szybkością drobin  gazu, v —  
szybkość m eteorytu, T  — tem peratu ra  p a ­

row ania t y =  . Poniew aż wielkości wy-
V

m ienione są znane, m ożna z w zoru p rzy to ­
czonego obliczyć T  0 —  dolną granicę tem 

*pVIet.Zeit. 1926 Heft 3. S. 102.
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R ozkład tem peratury  w  atm osferze

pera tu ry  powietrza. O trzym any rezultat 
doskonale zgadza się z wynikam i metody 
poprzedniej, gdyż według obliczeń T Q = 800" 
skali bezwzględnej czyli +  27 °C (m niejwię­
cej na wysokości 50 km ).

Te paradoksalne na pierwszy rzut oka w y­
niki swoich badań  L i n d  em a n n i D o  b - 
s o n  pop iera ją  jeszcze innem i rozważaniam i. 
Liczne pom iary  w ykazują, że świecące się 
m eteoryty ukaizują się najczęściej w w a r­
stwie od 80 do 150 km, natom iast gasną za- 
wsze albo powyżej tej w arstw y, lub poniżej 
50 km . W  w arstw ie pośredniej, to znaczy 
na wysokości m niejw ięcej 50 km , gaśnięcie 
praw dopodobnie nie zachodzi wcale. Zjawi 
sko to staje się zrozum iałe, jeżeli p rzypu­
ścić, że w łaśnie w  tej warstw ie następuje 
silny spadek tem peratury  z góry w dół aż 
do dolnej granicy stratosfery  (od +  30 °C 
do —  50 °C). W skutek tego m eteoryty, wpa 
dając  do tej przestrzeni, napo tykają  na  
swej drodze w arstw y  coraz zimniejsze, p rze­
to w ym ieniony powyżej proces żarzenia się 
i u la tn ian ia  się ich części składow ych zo­
staje w strzym any7.

Inny  dow ód L i n  d e  m a n n  i D o b s o n  
op iera ją  na  danych  ra d  jotelegirafji, dotyczą­
cych rozchodzenia się fal elektrom agnetycz­

nych w wyższych w arstw ach atm osfery. Z da- 
eo nych łych wynika, że na bardzo  wielkiej wy­

sokości nad  powierzchnią ziem ską istnieje 
18 w arstw a przewodząca, której wysokość
6 w ciągu dnia aż do zachodu słońca wynosi

50 km, natom iast, w ciągu nocy podnosi się 
14 do 80 km. Istnienie tej w arstw y tłóm aczy

się jonizacją pow ietrza pod wpływem pro-
12 * ' • •m ieniow ania słonecznego a w ytw arzania się
1 0  ozonu z tlenu. Po zachodzie rozpoczyna się

proces odw rotny: ozon zaczyna się ro zp a­
dać. Rozpad ten odbyrwa się tem  prędzej, im 
wyższa jest (tem peratura danej w arstw y p o ­
wietrza. W  ten sposób w arstw a na w yso­
kości 50 kin, tw orząca dolną podstaw ę ob­
szaru wysokiej tem peratury , będzie w ciąga 
dnia w arstw ą przewodzącą, zaś po zacho­
dzie słońca zaczyna rozpadać się, a dolna 
granica w arstw  przew odzących przesuwa 
się do wysokości 80 km. Jednak  tu należy 
zaznaczyć, że m aterja ł obserw acyjny, doty  
czący tych zjaw isk, jest stosunkow o n ie ­
wielki, wobec czego sam o zjaw isko n ie jest 
jeszcze dokładnie zbadane, przeto dowód 
powyższy nie może być przekonyw ujący.

Poglądy L i n d e  m  a n  n  a i D o b s o n a  
nie pozostały odosobnione w nauce. F izyk 
rosyjski F  e s e n ł o w ,  bada jąc  rozproszenie 
prom ieni słonecznych przez wyższe w arstw y 
atmosfery- dochodzi do wniosków analogicz­
nych. Stosując praw a rozpraszania św iatła 
do Obserwacyj za  pom ocą specjalnie skon­
struow anego fotom etru, o trzym uje wyniki, 
przem aw iające za tem, że tem peratu ra n a j­
wyższych w arstw  pow ietrza pow inna w zra  
stać z w ysokością i być wyższą od tem pe 
iratury stratosfery.
• Hypoteza Vegnrda  co do istoty zorzy p ó ł­
nocnej i  w ypływ ających z niej wniosków 
o niskiej tem peraturze najwyższych w arstw  
atm osfery napo tyka zbyt wielkie 'trudności, 
by  m ogła się utrzym ać. Otóż według tej hy- 
potozy zjaw isko zorzy polega n a  fosfore- 
scencji k rysz ta łków  azotu wskutek d z ia ła­
nia na n ich  prom ieni katodow ych; dlatego, 
aby na te j Wysokości (od 40 km ) m ógł is t­
nieć azot w  stanie stężonym, tem peratura 
pow inna w ynosić 50° w skali bezwzględnej, 
czyli — 220 °C. Przypuszczenia Yegarda  są
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oparte  na badan iach  w idm a zorzy północnej 
oraz n a  danych, o trzym anych  drogą ekspe­
rym entalną.

O ddaw na stw ierdzono, że w  w idm ie zorzy 
p rzew ażają p rążk i azotu, nie w ystępują n a ­
tom iast wcale p rążk i w odoru  i helu, oo 
w skazuje na b rak  tych gazów  w n a jw y ż­
szych w arstw ach atm osfery ; m oże to  w yda 
wać się n ad er dziwne, gdyż w łaśnie n a  tych 
w ysokościach pow inny, w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a, przew ażać gazy n a j ­
lżejsze. Lecz szczególnie zagadkow em  zja 
w iskiem  jest pew ien prążek  w zielonej czę­
ści w idm a zorzy, którego n ie  m ożna u tożsa­
m ić z lin ją  w idm ow ą żadnego ze znanych  
na ziem i pierw iastków . Z dokładnych  b a ­
dań w ynika, że d ługość fali odpow ia­
dającej tem u prążkow i wynosi 5577.350 
+  0.001 A 1).

Vegard  w ykonał w słynnem  labora to  
rjum  kryogenicznem  Kaimnerliingh O hnes‘a 
w Lejdzie szereg dośw iadczeń, k tóre w y d a­
wały się przem aw iać na korzyść jego te 
orji, d w których, jak  sądził, udało  się m u 
o trzym ać sztucznie zjaw isko  analogiczne do 
świecenia zorzy północnej. W  ostatn ich  cza­
sach jednak  dośw iadczenia te spotkały  się 
z k ry ty k ą , k tó ra  obaliła w yciągane z nich 
przez Vegcirda wnioski. Szczególnie u d e rz a ­
jącą sprzeczność z teo rją  V egarda stanow ią 
w yniki bad ań  M a c - L e n  n a n  a 2) nad  
w idm em  wodoru, helu, azotu i argonu 
w niskich  tem peratu rach . Otóż z tych ba 
dań  w ynika, że słynna lin ja  żółto-zielona 
(5577.35°A) o trzym uje się przez w yładow a 
nie e lek trjrczne w m ieszaninie gazów, sk ła ­
dającej się z helu oraz z niew ielkiej ilości 
tlenu.

A. W egener3) obie hipotezy, zarów no w y­
sokich jak  i n isk ich  tem peratu r, uw aża za 
n ad er sztuczne i m ało  uzasadnione. Gaśnię- 
cie m eteorytów  n a  w ysokości poniżej 60 km  
zdaniem  jego jest skutk iem  zm niejszania się 
ich szybkości w m iarę  w p ad an ia  do w arstw

‘) A — Angstróm jest to jednostka długość; =
0.1 milimikrona ( |X[A ). W  tych jednostkach 

zwykle mierny się długość fali świetlnej. 
a) Naturę, march, 1925.
3) A. W e g e n e r ,  Die Temperatur der obersten 

Atmospharenschichten. Met. Zeit B. 42, Heft 10

coraz gęstszych. Sam fakt, że m eteoryty 
bardzo  rzadko są obserw ow ane n a  te j w yso­
kości, może być w ytłom aczony w sposób 
zupełnie prosty. Otóż obserw acje n ad  niemi 
m ożna podzielić na dwie kategorje. P rzed e­
wszystkiem  obserwacje te są dokonyw ane 
w określone miesiące i dni roku, gdy zie­
m ia w swym  biegu dokoła słońca napo tyka 
najw iększe skupienie m eteorytów  (np. tak  
zwaine „Perseidy1* w sierpniu i „Leonidy" 
w listopadzie). W  ten  sposób obserw ują się 
system atycznie m eteoryty, ukazu jące się na 
wielkich wysokościach. Poza tem istn ieje sze­
reg sporadycznych spostrzeżeń, dotyczących 
nader wielkich i jaskraw ych m eteorytów - 
bolidów, docierających w stanie rozżarzo­
nym  do  pow ierzchni ziem skiej; dostrzegane 
są one zwykle, n a  wysokości niewielkiej. 
P ierw sza kategorja  obserwacyj, w ym agają 
ca m etod specjalnych, prow adzona jest 
przez fachow ych astronom ów  i dotyczy zw y­
kle najw yższych w arstw  atm osfery, zaś d ru ­
ga najczęściej byw a dokonyw ana przez o b ­
serw atorów  przygodnych, ponieważ takie 
rzucające się w oczy zjaw isko zw raca uw a­
gę ogółu ludności. N atom iast wysokości śre­
dnie w ogólnej statystyce nie są przew ażni? 
b rane pod uwagę; stąd, zdaniem  W egenera  
o trzym uje  się rzekom e m inim um  dla tych 
wysokości.

W edług A. W e g e n e r a  do sądu o  tem ­
peraturze najw yższych w arstw  atm osfery  
znacznie pew niejszą podstaw ą, aniżeli zjaw i­
sko m eteorytów  lub zorzy północnej, są św ie­
cące się obłoki, zaobserw ow ane pierw szy 
raz w ;r. 1885. Zagadkow ość tego zjaw iska 
polega na tem , że, jak  stw ierdzono d o ty ch ­
czas, w ystępuje ono najczęściej na wysoko­
ści 70— 80 km. Jak  w iadom o, pow stawanio 
obłoków  jest skutkiem  kondensacji pary  
unoszonej do wyższych w arstw  dzięki k o n ­
w ekcyjnym  prądom  pionow ym . Jak  wyżej 
w skazaliśm y, w arstw a, w k tó re j przew ażnie 
zachodzi kondensacja p a ry  w odnej, z n a j­
duje się na wysokości 1500— 4000 m. Je­
dnakże p rądy  w stępujące istn ieją i w w a r­
stw ach wyższych, aczkolwiek są  daleka 
m niej intensywne. W skutek tego p ara  w od­
na unoszona przez te p rąd y  m oże przenikać 
aż do  granic troposfery  t. j. wysokości 10—
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11 km, gdzie pow stają  chm ury najwyższe 
t. zw. „pierzaste" (c irrus), składające się 
z kryształków  lodu. W  stratosferze według 
poglądów spółczesnych niem a prądów  
w stępujących, a w skutek tego i kondensacji 
pary  wodnej. W obec tego istnienie zag ad ­
kow ych świecących się obłoków na tak  wiel 
kiej wysokości, w ielokrotnie wyższej od 
dolnej granicy stratosfery, w ydaw ało się zu ­
pełnie niezsrozumiałem. To też początkowo 
pow stała teorja, iż obłoki powyższe p o ch o ­
dzą z p ary  wodnej, gazów i tw ardych czą­
steczek, k tóre zostały wyrzucone do a tm o­
sfery n a  znaczną wysokość przez wybuchy 
wulkaniczne. To tłom aczenie wydawało się 
bardzo  praw dopodobne, ponieważ odkrycie 
obłoków  świecących się nastąp iło  w 2 latu 
po słynnym  wybuchu K rakatau n a  w ys­
pach  Sundajskich. W ówczas wszystkie w y­
buchy zostały wyrzucone na wysokość 35 
km  i, pozostając pirzez czas dłuższy w a tm o ­
sferze, spow odow ały szereg efektownych 
zjaw isk optycznych. Jednakże teorja pocho­
dzenia wulkanicznego nie mogła się u trzy ­
m ać wobec fak tu , że obłoki świecące u k a  
żu ją się n iety lko  w okresach wybuchów wul - 
kanioznych, lub najbliższych po nich. W e­
dług innych przypuszczeń, na wysokości 
70— 80 istnieje obszar dalszego spadku tem ­
p era tu ry  („troposfera górna" wredług W e- 
genera) w skutek czego n ad er n ikłe ilości pa 
ry  wodnej na tej wysokości kondensują się 
w kryszta łk i lodu.

W  czasach ostatnich zostało wysunięte 
nowe przypuszczenie co do pochodzenia 
świecących się obłoków, według którego po 
w sta ją  one w skutek działania prom ieniow a­
n ia  słonecznego n a  gaz p iorunujący, t. j. 
m ieszaninę wodoru i tlenu w stosunku o b ję ­
tościowym  2 : 1 .  W edług obliczeń n a  w yso­
kości 70— 80 km  w ypada najw iększy stosu­
nek procentow y (w przybliżeniu 19% gazu 
piorunującego) a więc na tej wysokości is t­
n ieją  najodpow iedniejsze w arunki dla p o ­
w staw ania wody drogą chemiczną. Zwykle 
pow staw anie w ody tą  drogą odbyw a się 
przez eksplozję, jednakże badan ia ostatnio 
w ykazują, że pod  wpływem  prom ieniow a­
nia połączenie w odoru z tlenem  może o d ­
byw ać się powoli bez eksplozji. Obłoki te

nie są samoświecące lecz świecą św ia­
tłem odbitem , pochodzącem  od słońca. Do 
wodem tego fakt, że św iatło ich jest spo lary ­
zowane i że ukazu ją  się one o zmierzchu lub 
przed wschodem słońca. W edług wszelkie­
go praw dopodobieństw a sk ładają  się oni: 
z kryształków  lodu a przeto co do swej b u ­
dowy są zupełnie podobne do chm ur pierza­
stych —  „cirrusów ".

A. W e g e n e r  nazyw a je „górnem i cirru - 
sam i" (H ochcirrus), które, zdaniem  jego, ja k ­
kolwiek irzadko, lecz regularnie ukazu ją  się 
na wysokości od 70 do 80 km  n ad  pow ierz­
chnią ziemską. Pozatem  uw aża on, że 
w nich m ożna zaobserwow ać pewne z jaw i­
ska optyczne analogiczne do zjaw iska „ h a ­
lo", występującego w chm urach  pierzastych 
Pow staje pytanie, w jak i sposób na  tak  
wielkiej wysokości m ogą tw orzyć się chm u­
ry. Ponieważ ilość pary  wodnej, w atm osfe­
rze pow inna naogół zm niejszać się w m iarę 
w zrostu wysokości, więc w całym  obszarze 
stratosfery, gdzie panuje stała tem peratu r i, 
wilgotność względna, im  wyżej, tem  pow in­
na być m niejsza, p rzeto  p a ra  wodna coraz 
więcej oddalać się będzie od stanu nasyce­
nia J) . Zgodnie z tem  powyżej górnej g ra ­
nicy troposfery i dolnej granicy stratosfery 
obłoków niem a. Jeżeli zaś na wysokości 
70— 80 k m  para  w odna m oże ulegać k o n ­
densacji, to należy przypuścić, że w tych 
w arstw ach następuje ponow ny spadek tem 
peratu ry  ze wzrostem  wysokości.

A. W e g e n e r  w ykonał rachunek n astę­
pujący. Z akłada on mianowicie, że tem p era­
tu ra  na wysokości 11 km . t. zn. na granicy 
troposfery i stratosfery  wynosi —  55 °C, w il­
gotność względna 50 % względem wody, co 
d la  lodu da je  stan  nasycenia. Ponieważ ci­
śnienie p ary  w odnej nad wodą przechłodzo- 
ną o tem peraturze —  55 °C wynosi 0.026 
m m 2) , to rzeczywista prężność pary  n a  g ra ­
nicy stratosfery  posiada wielkość

e0= 0 013 mm.
Spadek prężności pary  ze wzrostem  w y ­

sokości oblicza się za pom ocą w zoru:
ł ) A. W e g e n e r. Obere Temperaturinversionen. 

Beitr. z. PhjŁS. (1. fr. Atmosphare IV, S. 62.
s) A. W e g e n  e r. Termodynamik der Atmospha- 

re. S. 79.



W SZECHŚW IAT N° 25

gdzie h  —  w ysokość w m etrach  liczona od 
granicy stratosfery . Aby o trzym ać prężność 
pary  d la  wysokości 80 k m  należy p rzy jąć  
h =  69000, wówczas z ra ch u n k u  w ypada 

'  e80=  1 5 X 10 3 mm
Jest to  ciśnienie p a ry  w odnej n a d  lodem  

w tem peratu rze — 100 °C. Zdaniem  A. W  e- 
genera  taka  tem p era tu ra  pow inna panow ać 
na poziom ie „górnych cirrusów " t. zn. 
w w arstw ie 70— 80 k m 1).

Nie tru d n o  przekonać się, że o trzym ana 
w ten sposób wielkość tem peratu ry  m a cha 
rak te r  w artości granicznej. Rzeczywiście, je ­
żeli w w arstw ie, leżącej p o n ad  izoterm iczną 
stratosferą, tem p era tu ra  obniża się ze wizro- 
stem  w ysokości oraz zachodzi kondensacja 
pary  w odnej i w  zw iązku z  tem  tw orzą  się 
obłoki, jakkolw iek w  ilości nader o g ran i­
czonej, to  w arstw a ta  po siad a  zasadnicze 
cechy troposfery ; to też A. W egener nazyw a 
ją  „troposferą g ó rn ą“ (H och troposphare). 
Z tego w ynika rów nież, że w aru n k i ró w n o ­
wagi w tej części a tm osfery  naogół nie m o­
gą być spełnione, podobnie ja k  i w troposfe- 
rze. W  tej ostatniej, jak  w iadom o, prężność 
pary  w odnej m aleje w m ia rę  w zrostu w yso­
kości znacznie prędzej, niż tego w ym aga 
praw o dyfuzji. P rzyczyną tego jest stale od ­
byw ająca się kondensacja p ary  i wydziela 
nie jej w  form ie opadów . Już n a  wysokości 
8 km  zn a jd u je  się ty lko  1/50 w artości n ie ­
zbędnej d la  zachow ania rów now agi dyfu  
zyjnej. W  troposferze górnej proces ten  p o ­
winien zachodzić w stopniu  daleko m niej 
szym, jednakże zakłócenie rów now agi od b y ­
wa się w  tym  sam ym  sensie. Rzeczywiste ci­
śnienie p a ry  w odnej n a  w ysokości 80 km  
pow inno w ynosić niewięcej niż 10 5 mm, 
możliwe naw et, że ty lko 10 6 nun. W edług 
N ernsta m aksym alne ciśnienie p ary  n a d  lo ­
dem  w tem peraturze — 113°C spada d ) 
5 . 8 X 1 0 ' 7 m m , wobec tego tem peratu ra  
atm osfery  na tej w ysokości m oże w ahać się 
w granicach od —  100 °C —  110 °C.

R easum ując powyższe, m ożna powiedzieć.

1) Met. Zeit Band. 42. Heft 10, S. 105, 1925.

że zjaw isko świecących się obłoków dopro ­
wadza, zdaniem  A. W egener a, do wniosków 
n astęp u jący ch :

1) Górna część a tm osfery, poczynajcie od 
w ysokości 80 k m  tw orzy  „górną troposfe- 
rę“, w  której tem peratura ze w zrostem  w y ­
sokości maleje.

2) Tem peratura na w ysokości 80 k m  w y ­
nosi około  —  100 do  —  110 "C.

O wysokości „górnej troposfery" m ożna 
w nioskować, zak ładając , że w  niej, n a  wzór 
troposfery dolnej, pionow y spadek tem pe­
ra tu ry  w ynosi połowę tej wielkości, k tóra 
odpow iada w arunkom  rów now agi m echa­
nicznej; pozatem  należy uw zględnić zupeł­
nie inny  skład pow ietrza na  te j wysokości. 
W ychodząc z tych założeń A. W egener 
tw ierdzi, że całkow ita grubość w arstw y 
„górnej troposfery" pow inna wynosić koło 
20 km , dolna jej podstaw a znajdu je  się na 
wysokości 60 km.

Spadek tem peratu ry  w k ierunku  piono­
wym  w w arstw ach powyżej 80 km  zależy 
od sk ładu  tych warstw . Jest to bowiem  kwe- 
stja sporna, czy sk ładają  się one z gazów 
lekkich, w odoru lub helu, czy też azotu.
0  ile na  tej wysokości atm osfera sk łada się 
z wodoru, co jest najw ięcej praw dopodobne, 
wówczas w arunkiem  rów now agi jest spadek
0.7 °C na km . W  ty m  w ypadku  tem peratura 
na wysokości 120 km . m a być w granicach 
od —  130 °C do —  140 °C.

Słabą stroną teorji A. W egenera jest p rze­
dew szystkiem  to, że kw estja pochodzenia 
obłoków świecących pozostaje sporną, 
a liczba pom iarów  ich wysokości jest n ie­
wielka. Pozatem  L indem ann i Dobson w y­
suw ają za rzu t następujący. Dla istnienia itra- 
posfery zarów no górnej jak  i dolnej jest 
niezbędnym  w arunkiem  odpływ  ciepła od 
jej g ranicy górnej. W  schem acie podanym  
przez A. W egenera zjaw isko tak ie  jest tru d ­
ne do pom yślenia. Istotnie, n ie  m oże ono 
odbyw ać się an i przez konw ekcję, ani' przez 
przewodnictwo. Pozostaje ty lko wypromie- 
niowanie. Lecz zachodzi pytanie, jak a  sub­
stancja w tych w arstw ach  wydziela p rom ie­
niow anie długofalowe, pow odujące spadek 
tem peratu ry . Jest to niem ożliwe dla azotu
1 tlenu; inne gazy w tych  w arstw ach znaj-
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d u ją  się w ilości znikom o małej, pozostaje 
tylko otzon, k tóry  posiada pasm o absorpcyj­
ne 9.5 [J- i przypuszczalnie może tworzyć 
się w wyższych w arstw ach tlenu pod w pły­
wem prom ieni słonecznych o fali większej 
niż 185 [wj.. Jednak obecność ozonu pow inna 
raczej przyczyniać się do podniesienia tem ­
p eratu ry  niż do jej spadku, ponieważ ozon 
absorbuje nie tylko znaczną część obszaru 
w idzialnego w idm a słonecznego, lecz ró w ­
nież wszystkie prom ienie poniżej 300 |J.a; 
przeto, zdaniem  L i n d e m a n n a  i I) o b - 
s o n a  w ydaje się nie do pom yślenia pro-

S P R A W O Z D A N I A

1)R. ZYGMUNT FEDOROWICZ. Krajowe Zwie­
rzęta Ssące. Ze 108 rysunkami w tekście. Ni>kfa 
dem i Drukiem Józefa Zawadzkiego. Wilno 1928.

W przedmowie autor pisze: „Zadaniem niniejszej 
książki jest krótkie zestawienie wiadomości, doty­
czących całości fauny zwierząt ssących, zamieszku­
jących w stanie dzikim ziemie polskie w obecnych 
granicach". Zapoznając się jednak z pracą Dr. Fe­
dorowicza, widzimy, że przekroczył on znacznie ten 
program. Słnsznie zreszlą, gdyż jeśli książka taka 
ma zainteresować szerokie warstwy miłośników  
przyrody i myśliwych, o co głównie chodzi autoro­
wi, musi ona zawierać coś więcej prócz faktycz­
nego materjału naukowego. —• Autor podzielił 
książkę na dwie części: ogólną i szczegółową. W czę­
ści szczegółowej w porządku systematycznym om ó­
wione są krajowe zwierzęta ssące. Część ogólna 
obejmuje cztery następujące rozdziały: 1 ) . Ogól­
na charakterystyka zwierząt ssących, 2) Pocho­
dzenie i rozwój ssaków, 3) Rozmieszczenie geo­
graficzne zwierząt ssących, 4) Stan badań nad 
fauną ssaków w Polsce. Dzięki treści tych rozdzia­
łów, oraz dzięki temu, że przy każdym gatunku 
w części szczegółowej, autor podaje garść wiadomo­
ści biologicznych, książka nabiera, dużej wartości 
popularyzacyjnej. Wypełnia ona lukę, panującą 
pod tym względem w naszej literaturze, lub lepiej 
mówiąc, jest kamieniem węgielnym, położonym  
pod gmach współczesnej literatury polskiej tego ty­
pu. Z prawdziwą więc przyjemnością podkreślamy 
tu zasługę księgarni Zawadzkiego, która przez w y­
danie tej książki godnie podtrzymuje tradycje fir­
my. Życzyćby sobie należało, aby pojawienie się 
tej pracy pociągnęło za sobą opublikowanie podob­
nych monografij, obejmujących inne grupy syste­
matyczne naszej fauny. Niemniej jednak i pod 
względem naukowym praca tą wykazuje pewne 
wartości. Przedewszystkiem więc znajdujemy w niej 
sporo danych fizjograficznych, zebranych przez au-

ces, k tóry  prow adzi do oziębienia najw yż­
szych w arstw  atm osfery, a bez tego ,,tropo- 
sfera g ó rna“ istnieć nie może.

Z przytoczonych powyżej nader pom ysło­
wych, lecz rozbieżnych hypotez i wniosków, 
wygłoszonych przez w ybitnych badaczy 
współczesnych, w ynika, że zagadnienie tem ­
peratury  najw yższych w arstw  atm osfery 
pozostaje kw est ją sporną, k tó ra może będzie 
rozstrzygnięta w przyszłości jedynie drogą 
doskonalenia m etod badan ia i grom adzenia 
coraz liczniejszych spostrzeżeń zjaw isk 
z tem zagadnieniem  związanych.

Z L IT E R A T U R Y

tora w Wileńszczyźnie. Pozatem zawiera ona zesta­
wienie wiadomości o geograficznem rozmieszczeniu 
ssaków w Polsce.

Bezwątpienia książka la, lak bardzo potrzebna, 
znajdzie licznych czytelników. Należy też sądzić, że 
nakład jej szybko się wyczerpie. Z tego też wzglę­
du przedewszystkiem i z obowiązku krytyka rów­
nież, chciałbym zwrócić uwagę autora na pewne 
szczegóły, które, zdaniem mojem, przy następnem  
wydaniu należałoby uzupełnić, lub też nieco ina­
czej potraktować.

A więc pierwszy rozdział książki jest raczej n ie­
co za krótki, a niektóre kwestje w nim zawarte 
przedstawione może nazbyt popularnie. Dotyczy to 
lip. ustępu, w którym autor omawia sprawę syste­
matyki i jednostek taksonomicznych. W schema- 
tyzowaniu tych rzeczy D r. F e o d o ro w i c z po­
sunął się zbyt daleko. Bezwątpienia nazwisko J o li­
ii a R a y a zasługuje na wspomnienie, że jednak od 
końca wieku XVII w naszych pojęciach o gatunku 
posunęliśmy się znacznie naprzód, więc lo lapidar­
ne określenie gatunku, na którem poprzestaje autor, 
nie wystarcza nawet w tak popularnej pracy. Nie 
wystarcza przedewszystkiem dlatego, że praca ta ma 
.wszak charakter systematyczny. A jeśli książka po- 
puls rno-naukowa ma być odbiciem tego, co się 
dzieje w danej chwili w nauce, to muszą w niej być, 
przynajmniej w miejscach ważniejszych, stworzo­
ne pewne punkty zaczepienia o naukę. A wszak 
dzisiaj tyle się pisze o jednostkach systematycznych, 
tych właśnie, które R a y  i jego bezpośredni następ­
cy obejmowali pojęciem gatunku. Jeśli już tyiko 
o kręgowce .chodzi, to można było wspomnieć o tem, 
co powiedzieli na ten temat choćby lacy au loro wie 
jak: O s b o r n, C h a p m a n ,  S u m n e r ,  S t r e s c -  
m a n ,  G r u n e l ,  B o u l e n g e r ,  O s g o o d ,  S e y r  
v. S c h v e p p e n b u r g ,  A l l e n ,  B e r g ,  S u s z -  
k i n, H a r  t e t ,  v. J o r d a n s. Pomijam szereg in­
nych. Nie mówiąc już o tem, że nad samem poję-
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ciem gatunku należało się zastanowić, jestem  
zdania, że sprawę „form geograficznych11 trzeba by­
ło bezwarunkowo poruszyć.

Rozdział drugi „Pochodzenie i rozwój ssaków" 
jest stanowczo zbyt popularny. Dotyczy to również 
rozdziału o geograficznem rozmieszczeniu zwierząt 
ssących. Obydwa te rozdziały, zarówno pod wzglę­
dem treści w nich zawartej, jak i wypowiedzianych 
w nich uogólnień, należałoby poddać gruntownej 
rewizji. Nie miejsce tu na wdawanie się w szcze­
góły. Zaznaczyć jednak trzeba, że zbyt wielkie roz­
miłowanie się w  klasycznych, starych autorach na 
niekorzyść nowszej literatury ma stanowczo swoje 
złe strony. Tak więc np. autor pisze: „Klasycznym  
przykładem wędrówek jest często cytowany przy­
kład przesiedlenia się do Europy szczura wędrow­
nego (Mus decumanus), który dopiero w r. 1727 -— 
według świadectwa P a l l a s a  —  ruszył z krain 
nadkaspijskich ku zachodowi i począł wypierać 
szczura domowego (Mus rattus)“. Otóż już 15 lat te­
mu K a s z c z e n k o  dowiódł, że szczur wędrowny 
do Europy środkowej i wschodniej, a następnie po­
za Ural, dostał się z Europy zachodniej, dokąd zo­
stał zawleczony przez okręty.

O stanie badań nad fauną ssaków w Polsce, au­
tor pisze tak: „pozostali autorzy dawali Spisy ga­
tunków zebranych wprawdzie na niewielkim sto­
sunkowo obszarze, natomiast materjał ten był 
wszędzie zebrany osobiście i opracowany krytycz­
nie, co nadaje szczególną wartość ich pracom, sta 
nowiącym trwały fundament dla wszystkich fauni- 
stów". Nie mogę się na to zgodzić. Bowiem, z nie- 
licznemi wyjątkami, wszyscy niemal autorzy, któ­
rzy pisali o ssakach polskich, zebrane przez się w ia­
domości podawali bezkrytycznie, a specjalnie doty­
czy to opracowania materjału pod względem syste­
matycznym. Był on opracowywany bez znajomości 
literatury, poprostu „określany" ze znajdujących 
się pod ręką kluczy, czy monografij. Na tem się 
kończyło. I dlatego właśnie większość z tych prac 
posiada wartość bardzo względną i przeważnie nic 
nowego do nauki nie wnosi.

Przechodząc do części system aijcznej, zaznaczyć

*) Zamiast:

Sorex milgaris L i a n .
Sorex pygmaeus P a l l .
Crossopus fodiens P a l l .
Crocidura araneus S c h r e b.
Crocidura leucodon B o n a p.
Mus decumanus P a l l .
Lepus uariabilis P a l l .
Lepus cuniculus L m n .
Sminthus uagus B 1 a s.
Felis catus L i n n .
Felis lynx  L i n n .
Foetorius putorius L i n n .
Foetorius vulgaris R i c h.

przedewszystkiem muszę, że autor, niestety, nie trzy­
ma się przyjętych reguł nomenklatury. Nazwy, któ­
re podaje, są stosowane najzupełniej przygodnie. 
Poniżej podajemy kilka przykładów *)

Nadmienić zresztą trzeba, że w ogromnej więk­
szości autor te nazwy właściwe podaje w synoni­
mach. Dlaczego jednak autor nie użył odrazu nazw  
właściwych?

Przy sposobności podkreślę, że w grupowaniu 
gatunków' w rodzaje autor nie jest konsekwentny. 
W żadnym razie gatunków: putorius, lutreola i ni- 
valis nie można łączyć w jeden rodzaj. Toż Samo 
dotyczy królika i zająca, rysia i żbika, lisa i wilka. 
Nie należy też Sicista sublilis (Pall.) zaliczać do 
rodziny Muridae, skoro należy ona do rodziny Ja- 
culidae.

Autor naogół nie wrdaje się w rozpatrywanie jed­
nostek taksonomicznych niższych od gatunku. Być 
może w książce tego typu jest to racjonalne, jak­
kolwiek ja osobiście jestem odmiennego zdania. 
W każdym jednak razie należy być konsekwentnym  
i albo nic nie mówić o zmienności w obrębie gatunku, 
albo omawiać ją u tych wszystkich gatunków', 
u których ona występuje. Pozatem konieczną jest 
dokładność podawanych wiadomości, którego to 
warunku w książce dra Fedorowicza brak. Tak n,p. 
kończąc opis jelenia dodaje autor na końcu: „Więk­
szość polskich przyrodników uważa jelenia karpac­
kiego za odrębną odmianę i odróżnia go od jelenia 
nizinnego". Przechodząc do porządku dziennego 
nad zdaniem polskich przyrodników, z których bo­
daj nikt ściślej tą sprawą się nie zajmował, pozwolę 
sobie zacytować tu kilku autorów obcych. Otóż 
dawino już L y d e k k e r  wyróżnił jelenia karpac­
kiego i nadał mu nazwę C. elaphus carpathicus. N ie­
dawno B o t c z a t  poszedł dalej, bo wyróżnił 
w Karpatach dwie formy: Ceriws elaphus carpathi­
cus var. campestris i Cervus elaphus carpathicus 
var. montana. Wspomnieć tu też trzeba, że według 
niektórych autorów jeleń karpacki zbliża się do 
marala. O ile znów chodzi o naszego jelenia rów­
ninowego, to w żadnym razie nie jest to Ceruus 
elaphus L i n n., gdyż ten jest prawdopodobnie

W inno bvć:

Sorex araneus L i n n.
Sorex minutus L i n n .
Neomys fodiens (P a 11.) 
Crocidura russula ( He r  m.) 
Crocidura leucodon (H e r m.)
Ii pi m y  s noruegicus (E r x.) 
Lepus timidus L i n n .  
Oryctolagus cuniculus (L i n n.) 
Sicista subtilis ( Pal l . )
Felis siluestris S c h r e b.
Lynx Iynx (L i n n.)
Putorius putorius (L i n n.) 
Mustela niualis L i n n .
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ograniczony tylko do Szwecji; w pozostałych czę­
ściach Europy występują inne formy. Co do Polski 
wchodzą w rachubę: Cervus balticus M t s c h., Cer- 
vus neglectus M t s c h. i Cervus albicus M t s c h. 
Że te formy zostały wyróżnione przez tak bezkry­
tycznego badacza, jakim był M a t s c h i e, nie zna­
czy to jeszcze, by bez słowa przechodzić nad niemi 
do porządku dziennego. W każdym bądź razie Cer- 
vus elaphus germanicus D e s  m., jest pod gatun­
kiem dobrym i o nim by wspomnieć nale­
żało. To samo co z jeleniem robi autor z wiewiór­
ką. Cytuje on Sciurus vulgaris var. carpathicas 
P i e t r . ,  a nie cytuje szeregu innych form, mogą­
cych w chodzić w grę. A p.zecież wziąwszy do ręki 
chociażby Trouessarta, widzimy, że w Polsce wystę­
puje nie Sciurus uulgaris, a prawdopodobnie Sciu­
rus uulgaris iinrius Ke r r , ;  bezwątpienia zresztą 
w różnych okolicach Polski występują różne formy. 
Dotyczy to również lisa. Dr. Fedorowicz cytuje sze­
reg odmian lisa, czem jednak mają być te od­
miany nie wiadomo. Jako naukową nazwę naszych 
lisów podaje autor Canis uulpes L i n n ;  wystarcza 
zaś wziąć do rąk S a t u n i n a ,  by się przekonać, że 
w Polsce występuje nie Vulpes uulpes (Linn.), a in­
ne formy. Toż samo wynika z ostatniej pracy
0  g n e w a.

Naturalnie, że to, co poruszyłem w stosunku do 
powyższych trzech gatunków, należałoby omówić
1 w stosunku do pozostałych, a to mianowicie tych,

które wytwarzają również formy geograficzne.
Najbardziej wartościową część książki stanowią 

dane o rozmieszczeniu geograficznem zwierząt ssą ­
cych w Polsce. Niestety jednak dane te nie są peł­
ne i niezawsze są ścisłe. Tak np. ze słów autora w y­
nika, że w Poznańskiem niema dzików. Nie mogę 
się też zgodzić na twierdzenie, że dzik na Polesiu 
jest rzadki; w niektórych okolicach jest on tam 
wręcz liczny. W Tatrach ryś naturalnie jest. Nieści­
słe są też dane o niedźwiedziu, wilku, norce, gro­
nostaju i niektórych innych gatunkach. Wprawdzie 
nieścisłości te dotyczą niekiedy szczegółów, niemniej 
jednak można ich było uniknąć.

W końcu książki podaje autor bibljografję. 
A więc „Spis prac, dotyczących ssaków ziem pol­
skich" i „Inne dzieła w pracy niniejszej uwzglę­
dnione". liibljografja, dotycząca Polski, jest bardzo 
niepełna. Co się tyczy ogólnej literatury mammalo- 
gicznej, to spis wykazuje wyraźnie, że autor 
nie tylko nie uwzględnił prac specjalnych, nauko­
wych, z tej dziedziny, ale nawet nie zapoznał się 
z takiemi kinazami, względnie podręcznikami do 
określania, jakiemi są B r o h m e r ,  T r o u s s e a r t ,  
S a t u n i n i inne.

Na usprawiedliwienie autora zaznaczyć zresztą 
trzeba, że nasze środowiska naukowe są w literatu­
rę uposażone nader skąpo i że w Wilnie np. o ta­
ką literaturę było bezwątpienia trudno.

Janusz Domaniewski. (Zakopane)
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